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KOŚCIÓŁ W LEŚNIE
■Najpiękniejszym i  najstarszym  zabytkiem  

budow nictw a drzewnego Z iem i Zaborskiej jest 
drew niany koiściołek w Leśnie, m alowniczo poło­
żony na wzgórzu przy brzegu lesińskiego jeziora, 
zwanego w  dokumencie krzyżackim  „M a ły  Ł u ­
bów“ . Dotychczas jeszcze nie jest ustalona data 
pobudowania tego kościoła,

Najstarszy opis tego kościoła ¡znajdujemy w 
p ro toku le  w izy tacy jnym  Andrze ja  A lb inowskie- 
go, arch id iakona pomorskiego. P ro tokó ł ten po­
dało w y n ik i jego w izy ta c ji a rch id iakona tu  po­
morskiego, dokonanej w latach 1(586-87. Opis ten 
brzm i w  polśkiem  tłum aczeniu następująco:

„W ieś Królewska Leszno, w starostw ie tu ­
cholskim . W  niej* znajduje sie kościół f ilja ln y , na 
leżący do macierzystego w Brusach, cały z drze­
wa pod wezwaniem św. Ktizyża. Dzień poświęce­
nia obchodzi się w szósta niedzielę po poście. 
W  kościele zna jdu ją  się 3 ołtarze przysto jne w 
n ich  p o d ta tilia  dobre i  poświęcone. We w ie lk im  
o łtarzu jest c iborium  dobre i poświęcone i Id. — 
Pow ała w  chorze nin ie jszym  w ypukła , z desek 

m alowanych, cała. We w iększym  chorze zaś, 
jest płaska i dobra. W  tymże chorze sa małe o r­
ganki, pozytew zwane. (Podłoga w całym  koście­
le jest z desek i1 wym aga naprawy. W  środku 
kościoła znajduje się na belce krzyż starej robo­
ty. Ściany wewnątrz kościoła malowane. Ł a w k i 
dobre i przystojne. Dzwonnica dobra i p ięknej 
roboty unosi się spiczasta wieża w  przestworze, 
cała z drzewa, w ew nątrz obita deskami na bel­
kach i k ry ta  desziczułkami. Pokrycie całego, ko­
ścio ła jest dobre, z deszczułek. Ściany naze- 
w natrz  obite deskami. W  środku kościoła znaj­
duje .się wieżyczka, deszcziułkami k ry ta , a sy- 
gnarkiem . Zam knięcia kościoła i izakrys tji są do­
bre. K ruch ta  d la  ubogich dobra, bez podłogi. 0- 
grodzenie cmentarza wym aga z jednej strony na 
prawy. Cmentarz jest n ie rów ny wskutek mogił. 
•Kostnica stoi osobno, dobra i  okna dobre.“

Z opisu tego kościoła widać, że jest. to ten 
sam kościół, k tó ry  obecnie jeszcze sto i i w ysm u­
kło« cią swej wielży, i harmo.nją. iin jli architekto- 
niczych cieszy oko kalżJdego widza.

Ks. Jan Bork, k tó ry  w r. 175*1 został pleba­
nem borzyszkowskim  podaje także k ilk a  w ia ­
domości o kościele lesińskim  w swym  dziele.

Echo Sepulchra lis ( t. I I ,  343 i  nast.). B ork rozwo­
dzi się tam  szeroko o sporze kanonicznym , k tó ­
ry  on prow adził z ówczesnym plebanem brusko- 

lesińskim , dziekanem K o lińsk im  o przynależ­
ność pa ra fja lną  Prądzonki. Bork tw ierdzi, że

rzekomo K o liń sk i sam przyzna ł,łże  fundatorką, 
kościoła lesińskiego była  kró low a Ludw ika , żo­
na W ładys ław a IV , a następnie Jana Kazim ierza 
P rzyby ła  do P o lsk i w r. 1645 i zm arła  16. 5. 1667. 
Powyższą nota tkę zapisał B o rk  w  swym  rękop i­
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sie w r. 1765, tj. po śm ierci ks. Kolińskiego. Z 
powyższych fak tów  wniosku je Bork, że kościół 
{obecny) w  Leśnie został zbudowany po p rzyby­
ciu M a rji L u d w ik i do Polski, tj*. około r. 1650. 
(Ks. Bork, ja k  powyżej przewidziano, sam przybył 
do Borzyszków w r. 1751, więc ła tw o mógł skon­
trolować, czy fakta , dotyczące odbudowy kościo­
ła  w Leśnie, polegają na prawdzie lub nie. W ięc 
należy mu wierzyć, skoro sam tak tw ierdzi. Więc 
zbudowanie dzisiejszego kościoła w Leśnic na­
leży odnieść do r. 1650. Jest ono dziełem k ró lo ­
wej M a rji L u d w ik i. Zarys h is to r ji diecezji cheł­
m ińsk ie j (str. 202) podaje kró tko , że kościół zo­
sta ł zbudowany w 17-tym stuleciu.

'Co, do rzekomej funda to rk i, to należy dodać, 
że całe je j nazwisko b rzm i: M a rja  L u d w ika  Gon­
zaga de Nevers. Urodizdła się w Paryżu r. 1611. 
W  r. 1645 wyszła za polskiego kró la  W ładys ła ­
w a IV. K o n trak t ś lubny zawarł w im ien iu  kró la  
nadzwyczajny poseł ‘Gerard Denkoif, wojewoda 
pom orski. W  r. 1646 otrzym ała M arja  Lud w ika  
starostwo tucholskie od męża jako oprawę. Fak 
tycznym  posiadaczem tego starostwa by ł a to li 
od 1632 do 1656 książę A lbrecht S tanisław  Ra­

Łeow K u b i c a  cand. iuris

PRZYWILEJ LOKACYJNY 
MIASTA CHOJNIC

M iasta średniowieczne zawdzięczały swą po­
tęgę p rzyw ile jom  jak ie  drogą w a lk i czy w yjed­
nan ia  uzyskały_od panujących. P rzyw ile je  te by­
ły  tern liczniejsze i  tern korzystniejsze, im  bar­
dziej dane. m iasto wzrastało w  bogactwa, im  
większym  było ośrodkiem  handlowym . Ten p ro ­

ces uzyskiw an ia  p rzyw ile jów  m ia ł w  Polsce 
swoje specjalne oblicze, dzięki* lokow aniu  m iast 
na praw ie n iem ieckiem . Tą drogą, p rzyw ile je  lo ­
kacyjne m iast po lskich .stały się podstawą ich 
powstania oraz czynn ikam i regulującym i, ich 
is tn ien ie  na podstawie określonych praw  i u- 
posażeń.

Powstanie Chojnic jako osiedla Wenedów, 
p rzy jm u je  się naogół na la ta  osiemdziesiąte 12- 
go stulecia, lecz k iedy zostały one m iastem, ze 
względów na brak odpowiednich dokum entów  
trudno  określić. N iew ą tp liw ym  natom iast jest 
fakt. że Chojnice m iastem  by ły  na długo, przed 
otrzym aniem  od Krzyżaków p rzyw ile ju  lo kacy j­
nego w dn iu  12-go czerwca 1310, gdyż p rzyw ile j 
ten by ł ty lko  zm ianą praw  m ie jsk ich i aktem  do­
lać ii na rzecz m iasta.

Jakiem i p raw am i rządzili się Chojnice przed 
rok iem  1310-ym? Ścierają się tu  dwa poglądy z 
k tó ryoh jeden staje na stanow isku, że podobnie 
ja k  inne m iasta pomorskie, Chojnice rządziły 
się rockzimem prawem  słow iańskiem , zaś drugi, 
reprezentowany przez uczonych niem ieckich, za­
przeczając temu, tw ie rdz i, że ludność Chojnic 
by ła  podobnie J a k  w  innych m iastach porno - 
skich niem iecką i  p rzyniosła z sobą prawo lu 
beckie. Poglądy te są jednak sporne a w łaściwą 
h is to rję  Chojnic popartą  n iew ą tp liw ym i doku 
m entam i, należy liczyć od roku  1310-go, od daty

d z iw iłł,  k tó ry  na tym  starostw ie m ia ł doiżywocie 
'i k ró low ej p ła c ił tenutę dzierżawną. Dopiero po 
śm ierci R adziw iłła  (1656) nastąpiło faktyczne o- 
bjęcie starostwa tucholskiego przez królową 
M arję Ludw ikę  (p. Czapiewski, Senatorowie i 

t. d. str. ’206).. Leśno było wtenczas królewszczy- 
zną i  należało do starostwa tucholskiego. W sią 
kró lew ską nazywają Leśno p ro toku ły  w izy tacy j­
ne z r. 1584 i 1686-87 i ta ry fa  podatkowa z r. 1648. 
W ięc jest prawdopodobne, że kró low a M arja Lud 
w ika  w  zw iązku z dotacją starostwa tucho lskie­
go osobiście zaangażowała się w budowie ko­
ścioła lesińskiego. Tern więcej jest zrozum iałe 
piękne w ykonanie tego, kościoła.

L ite ra tu ra :
Ks. Jan Borek, Echo Seipulchralis t. LI. (w rę­

kopisie).
Y is ita tio  ... a P e rillu s tr . Rev. Domino Andrea 

A llb inowski Archid iácono Poní oran i ae, anno 
1686 et 1687 peracta (w rękopisie).

Ks. Paweł Czapiewski, Senatorowie, Podskarbo- 
w ie i  Starostowie Prus Królewskich, Toruń, 
1921.

p rzyw ile ju  lokacyjnego, odnowionego na skutek 
'zaginięcia przez W ie lk iego M istrza Winri.ch.-t 
von Kniprode w roku  1360-ym.

Jak powstawał taki, dokum ent lokacyjny? 
N iem a tu  zasadniczej różnicy między sposobem 
pow stawania dokum entów  lokacyjnych dh- 
m iast p ryw atnych i k ró lew skich  czy książęcy„h. 
K iedy panujący lub pan p ryw a tny  zamierzał lo 
kować jak ieś m iasto na praw ie niem ieckiem , sz i 
ka ł k a p ita lis ty  i  jem u w ys taw ia ł dokument w 
k tó rym  w ytycza ł obszar m iasta, prawa, obowią 
zk i i p rzyw ile je  mieszczan. K ap ita lis ta  ten, zwa­
ny z tą chw ilą  zasadźcą lub wójtem, zobowiąza­
ny by ł ściągnąć do m iasta  -odpowiednią ilość 
mieszkańców, dbając o jego rozbudowę, wzam ian 
za co o trzym yw a ł iznaczne korzyści majątkowe. 
W ójtostw o takie było z zasady dziedziczne i  w y ­
posażone w  rozległą władzę, nie wyłączając są­
dow nictw a w  sprawach mniejszej wagi. Na rzeciz 
takiego w ó jta  sźły pewne części czynszów, ka r i 
opłat sądowych a ponadto by ł on .w łaścicielem 
różnych m łynów , ja tek, kram ów, szynków itd . 
N ic więc dziwnego, że m iasta  z w ó jtam i zaczęły 
walkę, starając się na rów n i z sizlaehtą, te bądź 
co bądź zyskowne- w ó jtostw a w ykup ić  d la  m iasta 
jako takiego, co im  się z biegiem czasu udało. O 
wójcie ta k im  p rzyw ile j lokacy jny d la  Chojnic 
n ic nie wspomina, co pozwala nam przypusz­
czać, że w ó jta  w Chojnicach nie było na długo 
przed rokiem  1360-ym. Z drug ie j strony, w ó jt 
kiedyś w Chojnicach istn ieć m usia ł, na co w ska­
kuje nazwa „vo rig thüben “  w łó k i wójtowskie. 
N iew iadom o jednak kiedy i  w  ja k i sposób kom ­
petencje jego wygasły.
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Pergam inow y oryg ina ł pożywi le ju  lokacyjne 
go d la  m iasta Chojnic znajduje się w A rch iw um  
Państwowem  w Gdańsku, oddział 320, nr. 204. 
Pieczęć jest zerwana, jednak pozostały jeszcze 
b ia ło  - zielone w łókna  na k tó rych  zwisała. Oto 
p rzyw ile j ten w  oryg ina ł nem brzm ieniu.

„W iss lich  sey allen die dessen brie f sehen 
ad ir hören, das w ir  b ruder W in r ic h  von Knyp- 
rode hom eister des ord ins der bruder des spitals 
send m arien des dutsch in  huses von J rlm  (Jeru­
salem) m it rate, unde w ille n  unsirs m itgebiters, 
habin uns irn  liben Burgern unde inw onern des 
iStat Ghonicz i r  handueste vornouvet du rch  etiz- 
liche r gebrechen w illin , unde verlihen ihn  eyne 
unde d r if ig  unde h u n d ir t hüben land ewenclich 
zcu besitzin, zcu culm ischem  rechte, der aal der 
p fa rre r dasselbins, sechs hub in  v ry  habin zcu 
der Stet V ryhe it m it allem  nutzen den si in  dem 
selbin habin gemachin mogin unde d ry tt in  Pfen­
nig  von dom Gerichte. Von den and rin  h u n d irt 
hub in  s u llin  si uns zcinsen von itz lich e r hüben, 
d ri scheffil nockens, d r i scheffil gerstens, d r i 
scheffil habirns, zcwene scheffil weycens unde 
eyne gans. Und von itz lichem  hoiffe der in  der 
iStat gelegen ist, sechs prusche Pfennige. A b ir  
vor dem andren zcins den w ir in  der Stat aabin, 
su llin  si uns gebin zewelf p fund pfeff(er) unde 
v ie r culmische tunnen unslids, also das si a llin  
dessin vorgeschrebenen izcins unde rente p f lic h ­
t ig  sien, s u llin  sie alle ia r  a ff send M artins tegk 
zcu gebin unde zcu a n tw u rtin  of uns hus zcu 
tSlochaw. Doch s u llin  si uns darzcu gebin d r if ig  
marea pruscher Pfennige alle ia r, g lich  ge te ilt 
zcu dem vie r gezciten des iarres, so man nennt 
Quater Tempor. Und was zcinses itzund  in  der 
Stat is t ad ir noch werd in magh, der sal i i  zcu 
male syen, ouch su llin  si dem Byschoff sien 

recht tun  was im  gebu irt w ie.dem  zeenden. W ir  
verlyhen ouch yn und der gemeyne der Stat yre 
vischerie zcu irde notdorf in dem zween uns irn  
seen Gelentz unde Zelon. Ouch .sal in  ob ir sechs 
wochen land dag in  der Stat sien obir der Stat 
grenitzen, von uns irn  Lehnlu ten ad ir von den d i 
busin der Stat die bruche, sulle w ir  alleyne r ic h ­
ten, ouch verliye  w i yn-d i m u l bey der Stat, unde 
die m u l Tunkelshaye. erb lich und\e ewenclich 
zcu haibin, m it a llem  nutze, das si die m u lin  
buw in  und das W assir das off die m ule leuft, 
g rabin dessirn unde w e rtig in  mogin, bobin unde 
neden der m ule nutze, und das si eyne vo rfluch t 
von der m u l1 Tunkelshaye grab in  m ugin wer si 
dor an h indren wolde, w o ll w ir  si vrigen, ouch 
gebin w ir  im  den W id irbe rg  bohin m u l Tunkels- 
hayn, von Dobislaus grenitzen bi.s an der Stat 
vriehe it, als her ym  von unsern b ru d irn  bew isit 
is t und gunnen dem Lehmanne zcu Tunkelshayn 
von den m uln  s u llin  si uns zcinsen und geibin a l­
le ia r  in uns irn  ho ff zcu der Stat Ghonicz;,, den 
w i uns ouch m ogin machen so w ir  n ichtm ogin, 
izcen sch iffund vleyschys w y dem saltze, zw i­
schen send m artins  tegk und Vestnachten, unde 
sechs lest© rockins, unde sechs leste gerstins 
maltzes ye sechscig scheffile vor di last maltzes 
zureyten, das su llin  si uns gebin ie rlich , g lich  
ge te ilt zcu den v ie r qua ter tem pom  des iares, 
w edir aus w e rtin  in  der m uln , ouch en su llin  
wo di r  wie noch si unsere lu te  beideryt, tw in g in  
zcu den m uln, noch keyne m uleyne habin.

Zcu ewigen gedechtnisse habn w ir  desslin 
b rie f lassin schriben, unde unsre Ingesigel d a r­
zcu hingen. Das sind gescigene unsere liben bru- 
dere her W o lfram  von Celdirsheim , G roskom ­
tu r, her Swedir von Pelland, T res ille r, b ruder 
H e in rich  von Tabach K om tur zcu Slochaw, Her 
N iclaus unser Capellan, bruder S ifr id  von Ger- 
lachsheim ,pfleger zcum Tuchal, Danie l von W en 
den, Rabe von Papinheim , uns ir kum pan, und 
andere lute.

-.Gesehen unde gegebin zcum Tuchal in  der 
Iarzca l uns irn  heren d ritze n h u n d irt und sech­
scig an dem vritage noch georg ii“ .

Podałem  brzm ienie dokum entu odnowionego 
dn ia  24-go kw ie tn ia  1360-go roku. Jakiej treści 
by ł zaginiony dokum ent z dn ia  1,2-go czerwca 
1310, niewiadomo. Być może, treść jego była 
odrębna a nawet możliwe, że zaw ierała wzm ian 
kę o wójcie, ale są, to ty lk o  przypuszczenia. O- 
becnie w w o lnym  przekładzie podam treść do­
kum entu w języku polskim .

„W szystk im , któ rzy ten lis t czytać lub s ły­
szeć będą do wiadomości, że m y brat W in r ic h  
von Knipcode, W ie lk i Mistrz- zakonu braci szpi­
ta la  świętej M a r ji domu niem ieckiego z Jerozoli­
my, za radą i wolą naszych współbraci odnowi-, 
liśm y naszym kochanym  obywatelom  i miesz­
kańcom m iasta Chojnic ich p rzyw ile j lokacyjny. 
D aru jem y im  131 w łók ziem i na wieczne posia­
danie, według praw a chełm ińskiego. Z tego o- 
trzym a proboszcz siześć a m iasto dwadzieścia 

pięć w łók  w o lnych od czynszu na wszelkie po­
trzeby, oraz trzeci grosz ze sądu. Z pozostałych 
stu w łok, m ają  nam płacić azynsz od każdej w łó ­
ki po trzy  szefie żyta, trz-y szefie jęczmienia, trzy  
szefie owsa, dw a szefie pszenicy i jedną gęś, zaś 
od każdego dom ostwa w  mieście po sześć p ru ­
skich fenigów. Z innych  natom iast czynsizów, któ 
re m am y w mieście, m ają nam płacić dwanaście 
fun tów  pieprzu i  cztery chełm ińskie ' tonny ło ju . 
Z tego co wyżej napi-sano, bieżący czynsz i rentę 
m ają nam płacić na dzień świętego M arcina ( l i  
listopada) do zam ku naszego w Człuchowie. Po­
nadto m ają  nam płacić w rów nych ratach kw a r­
ta lnych  coorcznie trzydzieści m arek p ru sk ich  

fenigów. Co zaś czynszu m am y w mieście w ię ­
cej ma pozostać d la m iasta. M ają takiże w ype ł­
niać obowiązki ^względem biskupa i przyrzeczo­
nej mu dziesięciny. D aru jem y im  także jak rów- 
mek i gm in ie m iasta wolne rybołóstwo w 2 na- 
szych jeziorach Jeleńcz i Zielone. Co sześć ty ­
godni ma się odbywać w mieście zgromadzenie 
(sejm ik — landdag), k tó ry  sądzić będzie zaś 
zbrodnie sądzić chcemy sami. D aru jem y im  rów 
nież m łyn  p rzy  mieście i m łyn  Tunkelshayn na 
wieczne władanie, by m ogli m łyn  budować i  

p łynącą nań wodę zapomocą rowów ulepszać a 
jeśliby im  k tcśko lw iek przy tern przeszkadzał, 
tego m y ukarzem y. D aru jem y im  także W id ir ­
berg obok m łynu  Tunkelshayn na wieczne w ła ­
danie od granic Dobiesława do wolności m iej- 
fkiej_, jak im  została wyznaczona przez naszych 
lenników. Z m łynów  m ają nam płacić rocznie do 
naszego dom u, w  Chojnicach, k tó ry  chcemy so­
bie zbudować, dziesięć fun tów  solonego mięsa, 
m iedzy św. M arcinem  a Bożem Narodzeniem i 
- '<orCy,,Zyta ’ sze®<- fcorcy jęczm ienia słodowego 
i bU szefli słodu. To m ają nam dawać rocznie vv.
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czterech równych częściach każdego kw arta łu . 
Także będziemy uważali, by nasi ludzie korzy­
s ta li z tych m łynów  i innych  nie posiadali.

Na wiecizną rzeczy pam iątkę kazaliśm y ten 
lis t napisać i  opatrzyć naszą pieczęcią. Przy tern 
'byli obecni nasi kochani bracia, W ie lk i Kom tur 
W o lfra m  von Celdirsheim , Swedir von Pelland, 
skarbnik, brat H enryk von Tabach, kom tu r człu- 

chowski, M ikołaj: nasz kapelan, brat Zygfryd  
von Gerlachsheim, Fleger z Tucholi. Daniel von 
Wenden, Rabe von Papinheim  nasz kompan i in ­
n i ludzie.

Działo się i  dano w  Tucholi roku  pańskiego 
,1360-go w piątek po św. Grzegorzu (24-go kw ie t­
n ia).“

W  tekście tego dokum entu, uderzają nas 
przedewszystkiem słowa „zcum  cuLmischem 

rechte“ . Zatem Chojnice lokowane by ły  n ie na 
praw ie magdeburskiem, jak większa część m iast 
¡polskich, lecz na praw ie chełmińiskiem, stano- 
wiącem przeróbkę prawa magdeburskiego' przy 
uw zględnieniu prawa zwyczajowego' ludności 
m iejscowej i  pewnych specyficznych w arunków  
w  dziedzinie praw  m ajątkow ych. Cóż więc daje 
a czego żąda od m iasta p rzyw ile j lokacyjny? 0- 
tóż daje on m iastu poza podstawą prawną, jaką 
stanowi prawo chełm ińskie, także podstawę ma- 
te ija lną , określając uposażenie m iasta oraz 
wszelkie ciężary na rzecz Zakonu jako  zwierz­
eń n ika  terytorja lnego.

W  owym  czasie główne dochody m iast po­
chodziły z m ają tków  m ie jsk ich  n ie jednokrotn ie  
bardzo znacznych. P rzyw ile j lokacy jny daje Choj 
nicom 13d w łók  ziem i (w łóka =  30 m órg fla ­
m andzkich), „ewenclieh zcu besitzin“ . Z tych 131 
w łók, 31 było w o lnych od czynszu a m ianow icie 
25 d la  m iasta a 6 dla proobszcza. Z pozostałych 
stu w łók p łaciło  m iasto czynsz w wysokości 
trzech sizefli żyta, trzech szefli jęczmienia, trzech 
szef li owsa,* dwu oh szefli pszenicy i jednej gęsi, 
od każdej w łók i. Również za każde domostwo w 
mieście płacono iZakonowi 6 prusk ich  fenigów 
czynszu. Znam iennym  faktem  jest w łaśnie ró w ­
na stawka czynszu od domostw. Nie stosowano 
w Chojnicach, tak ja k  to było w innych m ia ­
stach polskich u lg  an i obostrzeń w tej mierze w 
zależności od położenia domu. Zazwyczaj pobie­
rano od domów położonych na ry n k u  czynsz ob­
ostrzony, zaś od domów położonych na krańcach 
m iasta, pobielano czynsz przy zastosowaniu da­
leko idących ulg. Również nie uwzględniano w  
Chojnicach w ielkości domostwa a n i jego- prze­
znaczenia to znaczy, nie brano pod uwagę, czy 
służyć ma wyłącznie w łaścicie low i, czy też ma 
być domem czynszowym. Z ty tu łu  władczego 

m ia ł Zakon od m iasta pewne należności czyn­
szowe. w odniesieniu do zabudowań m iejskich. 
Dokum ent lokacyjny należności te koma.suje do 
wysokości 12-tu fun tów  pieprzu i 4-ch che łm iń­
skich tonu ło ju  rocznie. W szystek ten czynsz 
m iasto zobowiązane było płacić na dzień św. 

M arc ina  (11 listopada) i dostarczyć do zamku 
K om tu ra  w Człuchowie. Poza tern należał się 
m iastu  jeszcze udz ia ł w karach i opłatach sądo­
wych, do wysokości Ys, „unde d ry tt in  pfennig 
von dem Gerichte“  a op ła ty  do wysokości 12 fe­
nigów  nawet izupełnie. Ten udzia ł w opłatach i 
karach sądowych, był pozostałością po dawnych

wójtach, gdyż n igdy m iasta jako tak ie  udzia łu  
w  sądownictw ie nie m ia ły  a dopiero z chw ilą  sku 
pu wójtostw  zyskały go, po- przejęciu funkc.yji 
wó jtowskich. Trzeba jeszcze nadmienić, że w 
Chojnicach^ mieszczanie sami w yb ie ra li sobie sę 
dziego, oo było rzadkością, gdyż sędzia ta k i zwy­
kle pochodził z nom inacji zwierzchniego pana.

W  dalszym ciągu m ów i dokum ent o obowią­
zku płacenia b iskupow i dziesięciny — „was im  
geburit w i dem zeenden“ , oraz daje m iastu p ra ­
wo wolnego połowu ryb  na jeziorach ¡zakonnych 
Jeleńczu 3 Zielonemu Jeziora te stanow ią dziś 
własność państwa i leżą m iędzy M ałem i ,Swor- 
negaciami a Męc.ikałem, jedno obok drugiego:, 
łącząc się nawet na pewnym  odcinku i tworząc 
lite rę  T. Dr. Petras w „C h ron ik  der Stat Cönitz“  
tw ie rdz i, że Jeleńcz to osuszone niedawno jezio­
ro Zakonne a Zielone, to dawne jeizioro Gegiel- 
niane na m iejscu dzisiejszego stadjonu m ie jsk ie ­
go, jednak koncepcja ta jest błędna, bo doku­
ment lokacyjny wyraźnie m ówi „ in  dem zween 
uns irn  seen“ a żadne z wspom nianych przez Pe 
trasa jez io r nie stanow iło n igdy własności Za­
konu, lecz jako część urządzeń obronnych m ia ­
sta, s iłą  rzeczy, mogła należeć wyłącznie do m ia ­
sta.

Dokum ent lokacyjny nakazuje również od­
bywać w mieście zgromadzenia (se jm ik i — „land  
dag“ ), g łównie w celach sądowniczych. W yra ­
źnie w  dokumencie zastrzeżone są zbrodnie cię 
żsize W ie lk iem u M istrzow i, zaś sprawy m n ie j­
szej w ag i sądzić m ie li lenn icy W ie lk iego M i­
strza łub w yb ie ra ln i sędziowie miejscy.

Zakon daruje m iastu  również dwa m łyny, z 
k tó rych  jeden leżał tuż przed m iastem  na m iej 
scu dzisiejszej u lic y  M łyńsk ie j, m nie jw ięcej na 
przestrzeni od w y lo tu  u licy  M ickiew icza do Sądu 
a d rug i daleko poza m iastem  w miejscowości 
Tunkelshayn, tzwanej później Dunkershagen a 
dzisia j Dolina. Dokum ent określa również prawo 
zm ieniania rowów i biegu wody obok m łyna  i 
zakazuje w tych pracach czynić m iastu  jakieś- 
ko lw iek  trudności. B y ł to zatem peirwszy m łyn  
o urządzeniach maszynowych, dz ięk i temu, że 
leżał nad rowem łąezącyfn fossy m ie jsk ie  ® je ­
ziorem charzykowskiemu Oprócz tych m łynów  .zy­
skuje m iasto wówczas wzgórze zwane W id irberg  
a leżące obok m łyna Tunkelshayn na przestrze­
ni od posiadłości n iejakiego Dobiesława do w o l­
nych od czynszu w łók m ie jskich. Nie trudno  spo 
strzec, że wzgórze to, stanow i dzisiejszy lasek 
miej,siki. Czynsz ja k i m iasto za te m łyny  płacić 
m ia ło  Zakonowi, pobierany był w naturze i w y ­
nosił 10 fu n tów  solonego mięsa, które dostarcza­
ne być m ia ło  m iędzy 11-ty.m listopada a 25-ym 
g rudn ia  do dw oru  w Chojnicach. Dokum ent w y ­
raźnie wspomina, że dw ór ten m ia ł dopiero -zo­
stać zbudowany. I rzeczywiście zbudowano go 
a w  roku  1446-ym podarowany został m iastu 
przez W ie lk iego M istrza Konrada von Erłich- 

hausen, jako nagroda za dzielność i w ierność w 
walce z H usytam i, k tó rzy w rokiu 1433 oblegali 
przez dłuższy czas m iasto, lecz zdobyć go nie 
m ogli .Dwór ten pod nazwą „S a tte lho ff“ leżał na 
m iejscu dzisiejszego Państwowego G im nazjum  

Męskiego j przeznaczony by ł na rezydencję dla 
podległego ko m tu ro w i czhichowskiem u w ó jta  i 
jego otoczenia. W ó jta  tego nie należy jednak u-
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tbżsamiać z wyżej; om aw ianym i w ó jtam i m ie j­
sk im i. Na tem jednak nie kończy się czynsz, za 
m łyny, gdyż m iasto m usiało jeszcze; p łacić za nie 
6 korcy żyta, 6 korcy jęczm ienia browarnianego 
i (iO szef l i  słodu. (Podczas gdy mięso trzeba było 
dać jednorazowo w roku, resztę płacono w rów ­
nych ratach kw arta lnych . Aby jednak miasto 
mogło p łacić ten stosunkowo w ysoki czynsz, tza 
dw a m łyny, obiecał W inrilch von K n ip  rode doło­
żyć starań, by ludzie Zakonu korzysta li z tych 
m łynów , oraz, że n ik t  in n y  w pob liżu  m łynu  
mieć nie będzie.

Tendencyjnie opuściłem przy kole jonem oma­
w ian iu  zagadnień poruszanych przez dokum ent 
lokacyjny m iasta Chojn ic sprawę „d op ła ty “  30 
marek, gdyż chciałbym  temu poświęcić k ilk a  
słów więcej. Suma ta  nie jest niczem innem, jak  
t. j.w. „s ignum  d o m in ii“ , opłatę na rzecz Zako­
nu, ty tu łe m  jego zwierzchności nad m iastem, a 
faktyczn ie będącą zw yk łym  podatkiem . Skąd 
więc nakładano ten obowiązek płacenia podatku 
na m iasto jako tak ie  a nie na obywateli? Otóż 
początkowo poda tk i na rzecz państwa p łac iło  wy 
łącznie m iasto a nie obywatele. Było  już rzeczą 
Rady M ie jskie j znaleźć odpowiednią sumę, jaką 
należało państwu wyasygnować. Zazwyczaj m ia ­
sto nakłada ło na ten cel osobny „szos“ m ie jsk i 
(nadzwyczajny podatek m ajątkow y), przyczem 
różnica m iędzy' wysokością wymierzonego, m ia ­

stu poda tku  a wysokością pobranego przez m ia ­
sto szosu, albo w p ływ a ła  do kasy m ie jsk ie j w 
razie nadw yżki szosu, albo dopłacana by ła  przez 
kasę m ie jską w razie nadw yżki podatku pań­
stwowego. Dopiero w  XV-ym  w ieku  poczęto cały 
ten szos przelewać do skarbu państwowego i  w 
ten sposób staje on się szosem kró lew skim , pań­
stwowym, jednak nadal pobierany jest przez or­
gana m iejskie. Tą drogą m iasta zrzuc iły  z siebie 
ciężar płacenia wysokiego podatku państwowe­
go, przerzucając go. na swych obywateli.

iPrzy określan iu  wszelkiego rodza ju  czyn­
szów, uderza nas i cli w ym ia r w  naturze. Rzadko 
ty lko , bo w jednym  w ypadku określono go w go- 
towiźnie, przy określan iu  czynszu od domostw 
pryw atnych . Ta cecha charakterystyczna w y ­
m ierzonych czynszów, da się ła tw o wytłom aczyć 
jeś li zauważymy, że Zakon jako tak i, żadnych 
w łości d la  gospodarstwa własnego sobie nie zo­
s ta w ił a przecież potrzebował zboża, mięsa i 
wszelkich a rtyku łó w  pierwszej potrzeby. D la te­
go też p iln ie  baczono, by na ziemiach zakonu, po 
wszystkich m iastach i  w ioskach tak porozkła­
dać czynsze, by każdy zamek czy tw ierdza, za­
m ieszkana przez ludz i i  wojska Zakonu, o trzy­
m yw ała odpowiednią ilość żywności i pieniędzy. 
Znam iennym  jednak faktem  jest, że n igdy nie 
określano czynszów w a rtyku łach  odzieżowych, 
ani wojennych, ja k  zbrojach, mieczach itd .

Jan Karnowski

STAROŻYTNOŚCI SWORZYŃSKIE
I.

Swornegace — albo jak lud  m ów i: „Sw orne“ 
—  są m im o romantycznego położenia nad w'spa- 
n ia łem  jeziorem  Karszynem i rzeką Brdą, wsią 
ulbogą, leżącą w zapadłej kn ie i. Mimo to. m ają 
swą h istorję , sięgającą czasów książąt pom or­
skich. Mogą się poszczycić całym  szeregiem do­
kum entów księcia M estw ina i jego następców. 
Pod tym  względem m ają Swornegace prym  

przed wszystkiem i , m iejscowościam i pow iatu 
chojnickiego, nawet przed m iastem  Chojnice

W dyplom atorjuszu iPerblacha (Pommerelli- 
sches Urkundenbuch) znajdujem y aż dziesięć do 
kum entów , pochodzących z czasów od 1372 — 
1303; dotyczą one pow stania i zaopatrzenia pu ­
stelni, czy li eremu w Swornegacach, — a z cza­
sów krzyżackich znane są cztery dokum enty, o- 
pub likow ane przez ks. Dr. Panske‘go w  zbiorze: 
„U rkunden  der K om ture i Tuchel“ .

Pnzedewszystkiem w yn ika  z najstarszego do 
kum entu  papieskiego z r. 1272), że już w  tym  
czasie is tn ia ła  w Swornegacach fundacja puste l­
ni i kościół św. Jana Chrzciciela. Papielż bowiem 
bierze tu ta j w swą opiekę przeora i  braci, regu ły 
'św. Augustyna i  ich  pustelnię, w k tó re j zostali o- 
sadzeni i zatw ierdza im  wszelkie dotychczas na­
byte posiadłości i  wszystko, co w przyszłości na­
będą. Z zatw ierdzenia tego w yn ika , że już w  r. 
1272 is tn ia ł kościół i  erem i był także na m ie j­
scu konw ent z przeorem na czele. Zatem należy 
nałożenie fundac ji odnieść na k ilk a  la t wstecz. 
() tym  akcie fundacy jnym  nie zachował się ża­
den dokum ent.

Fundacja nastąp iła  z; ram ien ia  księcia, bo 
stanęła na gruncie książęcym i z jego ręk i o trzy­
m ała izaópatrzenie. O tym  wyposażeniu in fo rm u ­
ją  nas dalsze dokum enty M estw ina Ii-g o  z r. 
1275 i 1291. Książę w ym ien ia  jako m otyw  w p ie r­
w szym  rzędzie potrzebę własnej duszy. Chce 
on n ie ty lko  zakonnikom  spraw ić niespodziankę, 
lecz przede wis zystkiem  czyni darow iznę dla 

zbaw ienia własnego i swych przodków. Zw rot 
ten jest stałą fo rm u łką  przy pobożnych funda­
cjach. Jednakowoż prócz powyższych pobożnych 
m otywów odgryw ały  ro lę  także cele m aterja ine. 
Należy zważyć, ie  Swornegace jeszcze dziś leżą 
w oko licy (zapadłej, k tó ra  dawniej za czasów 
M estw ina była g łuchą puszczą. Tak ją  też sam 
książę nazywa w swym dokumencie z r. 1291. 
Zatem nie tra c ił kisiążę w łaściw ie nic, albo. m ało 
przez darow iznę kaw ału  puszczy, gdyż docho­
dów z : j nie m ia ł żadnych, skoro była praw ie 
że bezludna. Przeciwnie powstanie k lasztoru w 
tej puszczy mogło się przyczynić do podniesie­
n ia  i  za ludn ien ia  tej okolicy.

A le i  ten fa k t nie daje dostatecznej odpowie­
dzi na pytan ie : dlaczego książę w yb ra ł akura t 
Swornegace?

Jeśli rzuc im y okiem  na mapę i up rzy tom n i­
łby  sobie m nie j więcej ówczesny wygląd k ra ju  po­
morskiego, uderzy nas szczególnie okoliczność, 
że pa la tyna t św iecki i  pa la tyna t słupski, prze­
dzielone były o lb rzym iem i przestrzeniam i borów 
najprzód puszczę tucholską, potem sworzyńsiką 
i boram i sięgającym i w głąb ziem i belgardzkiej. 
Książę ówczesny nie sprawował rządów siedząc
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na jednem miejscu, gdyż nie zezwalały na to u- 
trzym anie i  aprow izacja dworu. Dlatego też był 
książę w ciągłych rozjazdach. Już ks. K u jo t w y ­
kazał, ja k  liczne i szybkie były rozjazdy Mestwii- 
na II. ¡Przestrzeń z Słupska do Świeoia odbył 
nieraz w k ilk u  zaledwie dniach. T ra k ty  książęce 
prow adziły  wtenczas, ja k  wiadomo od grodu do 
grodu (kasztelańskiego). Takie grody kasztelań­
skie znajdowały się na obszarze pa la tyna tu  slup 
skiego prócz Słupska także w Sławnie i  Belgar- 
dzie. zaś w pa la tynade  św ieckim  ty lko  w 
Szczytnie i Św iec ili gdyż gród w Raciążu był 
po spaleniu przez W ie lkopolca w  r. 1256 p raw ­
dopodobnie jeszcze nieodbudowany. Więc jadąc 
ize Szczytna do Świecia prow adziła  najprostsza 
droga przez same puszcze i nie było nigdzie w y ­
godnego m iejsca na postoje. Najprostsza droga 
prowadziła, ja k  to mapa wykazuje, przez Swor- 
negace. Jadąc prostą drogą, jechał książę „na 
p rze ła j“ . I rzeczywiście wyraz ten spotykam y w 
dwóch w dokum entach sworzyńskich (z r. 1275 i 
1,291), gdzie książę opisuje ograniczenie kawała 
puszczy, darowanej zakonnikom. Granica, biegła 
od „Grabowskiego M ostu“ na rzece Chocimie na 
północ prosto aż do „p rze ła ju  pańskiego“  
(uscfue ad p re la iam  dom in i). W yraz  „p re la ia “ 
nie jest oczywiście wyrazem  łac ińskim , lecz sło­
w iańskim . ¡Perlikach w yjaśn ia  — ze znakiem  za­
pytania, że wyraz „p re ląg“ i  „p re la ia “ oznaczał 
strażnicę je len i, czyli poprostu leśniczówkę w 
dzisiejszym znaczeniu. Zdaniem naszym oznacza 
„p re la ia “ poprostu „p rze ła j“ , a więc „p re la ia  
dom in i“ — przeła j pański, czyli tra k t, k tó ry  ksią­
żę dał przeprowadzić na prost, czyli „na  prze­
ła j“ , odbiegając od dotychczasowego tra k tu . 
Przełaj ten zaprowadził książę po fundac ji ere­
m u w Swornegacach, gdyż dopiero wtenczas 
stał on sie potrzebny. Przypuszczamy, ze tu ta j 
odbywał książę swoje postoje, jadąc z pa la ty ­
natu słupskiego do, Świecia.

I I .
Ciekawe są pod względem topograficznym  

opisy ograniczenia puszczy, darowanej przez 
M estw ina zakonnikom. Tak ich  opisów m amy 
dw a: jeden k ró tk i w dokumencie z r. 1275, drugi 
obszerniejszy w dokumencie z r. 1291.

Opis pierwszy dotyczy jedynie południow ej 
gran icy tego obszaru. Opiewa on w  tłom aczeniu 
tak :

„... dajemy i zatw ierdzam y przeorowi i  za­
konn ikom  tego m iejsca jeden ja r, zwany po lu ­
dowemu „N achor“  i pustkow ie z prizynależno- 
ściami, zwane zwykle „Zw erinez“ , którego gra­
nice tak oznaczamy: Od m ostu znajdującego się 
na dolnej części rzek i„M e ln ica “ aż do jeziora zwa 
nego Lucome, potem prosto aż do rzek i zwanej 
„s ta ra  rzeka“ , również powyższą rzekę z obu 

brzegami i łąkam i przylegająoemi, potem tą  rze­
ką wzwyż aż doi „b ia łe j gó ry“ , Następnie do m iej 
sca, które się zowie „C luee“ , k tó re  to granice 
Komes Racław, kasztelan ze Szczytna i  M yśli- 
bój z Chojnic i  M alow y Stanoch, obaj ,z Kona­
rzyn, u s ta lili.“

Granicę tę i  dzisiaj dokładnie odnaleść moż­
na, gdyż praw ie wszystkie wym ienione nazwy 
miejscowe według ks. prób. Czapiewskiego są 
jeszcze dziś w Swornegacach żywotne. Rzeka 

M ie ln ica jest to struga, stanowiąca odp ływ  jeizio-

ra  Ostrowite. P rzepływa ona jeziora: Zielone, 
Jeleń, Główka, Beczek, iPłęsno, S krzynk i i M ie ln i 
ca i wpada do jeziora . charzykowskiego, czyli 
Łukom ie między Bachorzem i M ałym i Sworne- 
gacami. Most na M ie ln icy jaszczie dziś istnieje 
niedaleko od u jścia tej s trug i tam, gdzie droga z 
Bachorza do M a łych  Swornegac przechodzi 
przez strugę Mielnicę. „S ta rą  rzeką“  nazywają 
jeszcze dziś ludzie stare łożysko rzeki Chociny. 
Jedynie nazwa „b ia ła  góra“ jest dziś nieznana. 
B yła  to niezawodnie jakaś „Łysa  góra“  na po­
łudn iow ym  brzegu Chociny, dziś zalesiona. Na­
tom iast jest znana miejscowość „C luce“  Nazwa 
ta brzm i „K lucze“  i  oznacza łą k i na po łudn io­
w ym  brzegu Chociny. Dokum ent w ym ien ia  ta k ­
że ja r  „Nechor“ . Jeszcze dziś nazywa się d ług i 
półwysep, wrzynający się od M ałych Swornegac 
między jezioro D ługie i Karszyn „M iechom “ . Na­
zwy „Nechor i  M iechorz“ są prawdopodobnie i- 
dentyczne. Półwysep ten posiada kszta łt m iecha 
i dlatego tw ierdzą niektórzy, że naizwa pochodzi 
od miecha. W edług opowiadań starych ludzi 
sworzyńskich nazwa ta  ma pochodzić stąd, że 
dawniej —, gdy jeszcze nie było śluzy w Myloifie, 
piętrzącej wodę B rdy i jeziora charzykowskiego 
— ludzie przenosili ka rto fle  iz pó łwyspu w m ie­
chach, idąc m ie lizną  aż do brzegu, gdyż woda 
była wtenczas' p ły tka . E tym olog ja ta ludowa; 

zdaje się, nie ma naukowej podstawy, skoro na­
zwa p ierw otna „Nechor“ zachodzi juiż, \z 13. stu­
lecia, k iedy to się ludziom  o ka rto flach  jeszcze 
nie śniło. Zdaniem naszym nazwę Nechor należy 
wywodzić od „n iechrzyć się“  (niechrzenie się 
ryb).

Dr. Seligo, znany przed w o jną jako w ie lk i 
iznawca ryb  i rybo łów stw a w Prusach K ró lew ­
skich, tw ie rdz ił, że Kaszubi używ ali’ p ierw otn ie  
jazów plecionych z w ik lin y  do łapania  ryb. Jazy 
te nazyw ali „gacam i“ . Od tak ich  plecionych ja ­
zów, czyli „sw ornych gaców“ wywodzi Seligo 
nazwę „Swornegace“ . Te plecione jazy m ia ły  
w środku o tw ór d la przechodu ryb. Pnzed tym  
otworem  był zawieszony miech, w k tó ry  ryby  
wpadały. Od tego m iecha nazywał się o tw ór 
„m iechorz“ . Takie jes t tłomaczenie D r. Seligo, 
które na pozór jest przekonywujące. Jednako­
woż należy zarzucić, że dziś Kaszubi1 jazów gaca­
m i n ie nazywają, i  niewiadomo, czy je dawniej 
tak nazyw ali i również niewiadomo, czy wyraz 
„m iechorz“  m ia ł znaczenie o tw oru w  jazie. Seli­
go rnie podaje na ja k ich  źródłach językowych 
swe tłomaczenie — zresztą nader ciekawe: — o- 
piera.

W ym ien iohe jest także w cytowanym  do­
kumencie pustkow ie „Zw erinez“ . W  analogicz­
nym  dokumencie z tego samego roku  brzm i na­
zwa ta „Zw erm ech“  Rozchodzi się tu ta j o m ie j­
scowość zwaną dziś Małe- albo Nowe- Sworne­
gace. Na pierwszy rzu t oka moiżna przypuszczać 
że nazwa ta brzm ia ła  p ierw otn ie  „Zw ierzyn iec“ . 
Tak tłum aczy ją  np. ks. Ku jot. Leoz i  tu ta j na­
suwają się wątp liw ości. Gdyby nazwa była p ie r­
wotnie brzm ia ła  „Zw ierzyn iec“ , byłaby się p raw ­
dopodobnie u trzym a ła  w  tradyc ji ludowej. Tej 
tra d yc ji a to li niema. Dalej należy zważyć, że 

nazwa m iejscowa „Zw ie rzyn iec“ wogóle na Po­
morzu nie zachodziła. Dopiero w najnowszych 
czasach tj. po pow staniu P o lsk i przetłumaczono
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osadę nowszą „W ild g a rte n “  (pow. świecki) na 
polskie Zw ierzyniec. Osobiście przypuszczamy, 
że nazwa Nowych. - Swornegac brzm ia ła  p ie r­
wotnie „S korzynek“ , przem awia za tem „ch “ w 
nazwie „Zw erinech“ , lecz jest to ty lko  p rzypu ­
szczenie.

III.
Drugi, obszerniejszy opis ograniczenia pusz­

czy sworzyńskiej zawiera dokum ent M estw ina z 
r. 1291, w ystaw iony przez niiego w samych Swor- 
negacach. Opis jest następujący:

„... Ku chwale Boga Wszechmocnego i św. 
•Tana .Chrzciciela przydzie lam y wspomnianemu 
domowi ,(tj. konw entow i b rac i św. Augustyna) 
kaw ał boru, czy li puszczy z jezioram i, łąkam i 
i pastw iskam i w  swych granicach, które zowią 
się po ludow em u: Carsnino, Dluge, Vito;zno, Se- 
lone... Granice tej darow izny tak oznaczamy: Od 
Drzewicza (Drevids) prosto aż do końca jeziora 
-wanego Jelenie (Gelene) w  T u ron i owym  Dole, 
potem jezioro: to mając po lewej do jeziora zwa­
nego iPłęsno (iPlauzno), przez któ re  przepływa 
'M ielnica, M ie ln icą na dół do jeziora Łiukomie, 
stąd prosto do starej rzek i z końcem powyższego 
jeziora w swych granicach, s tarą  rzeką z obu

brzegami i  przyleg łem ! łąkam i do „białego brze­
gu“ , k tó ry  się zwie „be li breg“ , stąd do „Vereice“ 
a stąd prosto „do ław  Malowego“  na Chodnic, 
rzekę tą  na dół i  wgórę aż do mostu zwanego 
„G rabów " <z obu brzegami i  łąkam i przyległem i, 
od wspomnianego mostu prosto do pańskiego 
przeła ju (pre la ia  dom ini), stąd prosto do Zbrzy- 
cy, Zbrzyeą na dół aż do Brdy, B rdą na dó ł aż do 
pierwszej gran icy (tj. Drzewicza).

W ym ienione tu ta j naziwy miejscowe są po 
najw iększej części znane. Na po łudn iow ej g ra n i­
cy zgadzają, się one iz m iejscowościam i, wymie- 
n ionem i dokumencie z r. 1275. T rudno  um ie j­
scowić „T u rn io w y  - DDół“ , w ten sposób bowiem 

odczytujem y zlatyn izow aną form ę „Turogoni- 
d o l" Nie ulega w ątp liw ości, że w nazwie tej 
tk w ią  p ie rw ia s tk i „ tu r “  i  „d ó ł“ . Per łbach p rzy­
puszcza, że taką  znawę m ia ło pustkow ie, które 
znajdow ało jdę niedaleko końca jeziora „Je len ie" 
Jest to a to li ty lko  przypuszczenie. Nazwę tę 
przypom ina wprawdzie pustkow ie „Turow iec", 
położone nad Brdą, niedaleko M ęcikała, lecz stąd 
aż do Turoniowego Dołu przy jeziorze Jelenie w y 
nosi odległość cą 8 km.

(Oiąg dalszy nastąp).

KRONIKA KULTURALNA
O „Zotooracfc“ m p r a s i e

Na łam ach „D z ienn ika  Bydgoskiego" (nr. 
201 z dn ia  1 wrześnią), w  redagowanym  przez 
red. K um lnka  dziale lite ra ck im  ukazał się ob­
szerny a r ty k u ł pt. „R uch regjonalny na Żabo 
•'ach pom orskich“ . A u to r pracy Bernard Nusz- 
kow skl om ów ił w  nie j broszurkę prof. Bogum iła  
Hoffm anna „Z  h is to r ji g im nazjum  państwowego 
vv Chojnicach“ .

Szereg czasopism i dzienn ików  zamieściło 
recenzję o broszurce prof. B ogum iła  H offm anna 
>.Z dzie jów  g im nazjum  państwowego w C hojn i­
cach“ . Ostatnio „W iadom ości L ite rack ie “ w nu­
merze 37 z dn ia  15 września br. w ydrukow a ły  
recenzję Bolesława Dudzińskiego. W arszawskie 
•.Wiadomości“  tak u jm u ją  k ry tykę  dzie łka :

„W  n iew ie lk ie j książeczce zamknięte ¡zostały 
dzieje trzech w ieków is tn ien ia  g im nazjum  pań­
stwowego w  pom orskich Chojnicach: od chw ili 
Powstania uczelni w postaci ko leg jum  jezuickie 
ko w r. 1622, poprzez czasy rozbiorów i  n iew o li 
'Polity cznej, aż do oddania g im nazjum  w  r. 1920 
vv ręce polskie.

W śród in teresu jących szczegółów tej hi- 
sTor.ii szkolnej przytacza autor takie np. wspo­
m nien ia / epoki, bismarckowskiegor K u ltu r- 
karnpfu: w m arcu 1871 r. wyszedł nakaz;, że ks. 
Prefektow i wolno podawać do w iadomości u- 
czniów zarządzenia w ładz kościelnych ty lko  za 
bprzedniem porozum ieniem  i za zgodą dyrekto- 
r d -  a w  r. 1876 lcu ra torjum  zakazało odm awia­
n a  poi mszy m od litw y  za papieża... Jakaż ude­
rzająca analogjia do dzisiejszej sy tuac ji k a to li­
cyzmu w  Trzecie j Rzeszy!

Zebrane przez p. H offm anna fa k ty  i  in fo r­

macje m ów ią w  ńiejednem m iejscu o p a tr io ty ­
zmie uczniów-Polaków g im nazjum  chojnickiego 
w czasach zaboru. Tajne kó łka  „filo m a tó w “ , b i­
b lio te k i polskie, udzia ł w y Chowańców g im na­
zjum  w powstaniach 1831 i  1863 r. — te św ia­
dectwa niezłomności dnucha narodowego tworzą 
najpiękniejsze k a rty  w karm ione j treścią stuleci 
kron ice  uczelni cho jn ick ie j.“

JZbiór dokumentów 
s t a r o s t w a  a )  C z ł u c h o w i e

Stosunkowo m ało m am y źródeł do dziejów 
dawnego Pomorza. Gdy bowiem odnośnie do in ­
nych dzieln ic zachowała się pokaźna ilość ksiąg 
sądowych grodzkich > ziemskich, przechowywa­
nych po arch iw ach państwowych, to do Pomorza 
P.rawie, że ich  nie mamy. Swoisty uk ład  stosun­
ków pom orskich spraw ił, że ksiąg tych było m a­
ło, a to co się zachowało przeszło do archiw ów  
niem ieckich w  Gdańsku i K rólewcu gdzie pozo­
stały, choć ziem ia pom orska w  1920 r. w róc iła  do 
macierzy. Dostęp do tych m ate rja łów  d la  po l­
skich badaczy jest bardzo u trudn iony . B iorąc ta ­
k i stan rzeczy pod uwagę cieszyć się należy, że 
w  tych  dn iach ukaza ła się jako 28 tom  Fontes 
Tow arzystwa Naukowego w Torun iu , książka za 
wżerająca zbiór dokum entów  dawnego starostwa 
człuchowskiego z czasów niepodległej Rzeczy­
pospolite j przygotowany Drzez ks. kan. Pańskie­
go z Pe lp lina. Książka ta  wyszła, pod ty tu łem - 
„Docum enta capitaneatus slochovlensis (1471 — 
1770), a obejmuje szereg p rzyw ile jów  i zapisek 
zebranych po różnych archiwach, ja k  to: b isku­
p im  w Pelp lin ie , państw owym  w  Gdańsku i  pa- 
ra fja lnych  djecezji chełm ińskiej.

Zb ió r ten jest cenny i  ciekawy, choć może
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nieco jednostronny, gdyż obejmuje prżedewązy- 
stkiem  różne przyw ile je  d la  m iast lub  poszcze­
gólnych objektów, tudzież kon trak ty , a więc spra 
wy handlowo - gospodarcze. Natom iast tak czę­
ste i  swoiste sprawy sądowe pomiędzy stronam i, 
które setkam i spotyka się w księgach innych 
dzielnic, są tu ta j zupełnie pom inięte, a życie k u l 
tu ra lne  w łaśnie w tych sprawach znajduje pe­
wnego rodzaju odbicie, b'yć może jednostronne i 
jakby w krzywem  zwierciadle w idziane, ale m a­
lujące życie obyczajowość. Pomimo jednak tego 
b raku mając na uwadze jak  zaznaczyliśmy sznzu 
tpłą ilość dokum entów  odnoszących się do Pomo­
rza, należy pracę ks. Pańskiego pow itać iz, calem 
uznaniem.

Wydawnictwo instytutu 
Bałtyckieyo

Stan iposiadania ziemi na Pomorzu II. 
Zagadnienia geograficzne i gospodarcze. 
P ro tokó ł IV  Naukowego Zjazdu Pomorzo- 
znawczegO' oraz. re fe ra ty : St. Paw łowskie­
go, M. Kiełozewskiej, B. Zaborskiego, A. 
W rzoska, W. W in ida . Toruń 1935, str. 254, 
12 mapek i  mapa w kolorach, 10 tabel. W y ­
dane z zasiłk iem  M in is te rs tw a R o ln ictw a 
i Reform Rolnych. Skład G łówny: Kasa 
im . M ianowskiego — In s ty tu t Popierania 
Nauki, W arszawa, Pałac Stacza,ca.

W powyższej pracy zbiorowej, stanowiącej 
X X III  tom  P am ię tn ika  In s ty tu tu  Bałtyckiego 
znalazła ośw ietlenie geograficzno - ekonomiczna 
i narodowościowa strona współczesnego osadni 
ctwa na Pomoiizn. Tym  n iezw ykłe j wagi proble­
mom, od k tó rych  w przeważnej mierze zależy roz 
wój i znaczenie osadnictwa d la przyszłości k ra ju  
zostały poświęcone re fera ty: Prof. dr. St. Paw ło­
wskiego: „Osiedla w ie jsk ie  na Pomorzu pod 
względem geograficzno* - osadniczym i narodo­
wościowym “ , gdzie autor wypow iedzia ł szcze­
gólnie ciekawe uw agi odnośnie charakte rystyk i 
fo rm  osadnictwa pomorskiego i jego oblicza na­
rodowościowego. Dr. M a rji KiełcZewskiej: „Typy 
i rodzaje osiedli w ie jsk ich  na Pom orzu“ , gdzie 
au to rka  zajęła się specjalnie osadnictwem sku- 
pionem  i roizproszohem. Prof, dr. Bogdana Zabór 
skiego: „Osiedla w ie jskie Pomorza“ . Doskonały 
znawca kszta łtów  i typów  osiedli w  Polsce, dał 
w tej rozprawie charakterystykę osadnictwa po- 
morskiegoi pod tym  względem. Wreszcie re fera ty 
Dr. Antoniego W rzoska i  Dr. W alentego W in ida  
tra k tu ją  o własności ziemskiej na Pom orzu we­
d łu g  narodowości i o w ie lk ie j własności na Po­
m orzu pod względem narodowościowym. Przy 
referacie Dr. W rzoska zwraca uwagę mapka, iłu  
s tru jąca  polską i niem iecką własność ziemską 
na Pomorzu w procentach ogólnej pow ierzchni 
gm in  przy pomocy barw.

Zagadnienia poruszone w referatach uzupeł­
n ia szczegółowy p ro tokó ł obrad TV Naukowego 
¡Zjazdu Pomorzoznawczego, k tó ry  odbył się w 
K rakow ie w  listopadzie 1934 r. Dyskusja nauko- 
wa, mieszcząca się na 62 str., w  k tó re j zabierało

głos 37 mówców ze sfer naukowych, gospodar­
czych i po litycznych, daje obraz głębokiego za 
interesowania, z k tó rem  odnosi się polski św iat 
naukowy do zagadnień pomorskich. O tern sa­
mem, również jak i o dorobku, naukow ym  w za­
kresie pomorzoiznawczym za okres ostatnich 
dwóch la t i  o udziale w  n im  poszczególnych in- 
s ty tucy j świadczy i  in fo rm u je  czyte ln ika prze­
gląd działa lności naukowej, in s ty tucy j osób, 
sporządzony według poszczególnych dziedzin 
wiedizy. Oddzielnie zamieszczono' obszerne spra­
wozdanie z działa lności In s ty tu tu  Bałtyckiego 
za lata 1933 i 1934.

Ul a  w e  c z a s o p i s m u
o krajach bałtyckich

W połowie s ierpn ia rb. ukazał się pierwszy 
num er angielskiego czasopisma „B a ltic  Coun- 
tries“  (Kraje Ba łtyckie), wydawanego przez In ­
s ty tu t B a łtyck i w Torun iu . Jest ono wyrazem za 
rysowujiącej się coraz hardziej w  stosunkach po­
wojennych pewnej wspólnoty gospodarczej, k u l­
tu ra lne j i  politycznej wśród państw  ba łtyckich , 
k tó ra  wyraża się w potrzebie najbliższego współ­
życia i współpracy z ludam i i państw am i położo- 
nemi nad Ba łtykiem . Zain icjowane przez In s ty ­
tu t B a łtyck i czasopismo ma w łaśnie za zadanie 
szerzenie znajomości podstaw^ tego współżycia 
na drodze naukowej w  teraźniejszości i  w  prze­
szłości m iędzy ludam i ba łtyckiem i.

W opracowaniu pierwszego num eru wzięło 
udzia ł w charakterze współpracowników 20 l i ­
czonych po lskich oraz 17 uczonych ze w szystkich 
kra jów  ba łtyck ich  i  anglosaskich. Treść czaso­
pisma, o tw ie ra  w  k ilku n a s tu  lap idarnych  w ie r 
szach skreślone wspomnienie <o 'P ierwszym M a r ­
szałku Po lsk i Józefie P iłsudskim , w ie lk im  w y ra ­
zicielu id e i pokojowego współżycia państw b a ł­
tyckich. Na bogatą treść zeszytu złożyło się 13 
a rtyku łó w  poświęconych głównie zagadnieniom 
h istorycznym  oraz gospodarczo - społecznym 
państw  ba łtyckich.

Zaniedbany skarbiec
W  Żarnowcu, pow. m orski, w daw nym  ko­

ściele poklasztornym  ss. Benedyktynek zna jdu­
je się skarbiec kościelny, ongiś duma i chluba 
pa ra fji żarnow ieckiej. W  skarbcu dziś pozosta­
ły  resztki dawnej! świetności. W spom nim y choć­
by cały wyszywany p raw dz iw em i perłam i ornat, 
tkany pracow itą  ręką  Benedyktynek, k ie lich  ba­
rokow y z 1695 r. itd . Obecnie skarbiec znajduje 
się w stanie tak opłakanym , że ja k  na jrych le j­
sze prace konserwatorskie, lu)b zabranie zabyt­
ków doi muzeum choćby diecezjalnego jest ko­
nieczne.

Zabory
Kom ite t redakcyjny „Zaborów“ .tw orzą prof. 

B ogum ił Hoffm ann, sędzia Jan Karnowski, dr. 
Jan Łukow icz, ks. dr. iPryba, red  Nuszikowski 
i Ju ljan  Rydizkowski. ___________________
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